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GŁOS 
ZIEMI ŚWIĘTEJ



OD REDAKCJI!
J a k  w roku ubiegłym tak  i nadal wydawać będziemy nasze 

pisemko K om isariatu : „Głos Ziemi Św iętej“ 4 razy w roku tak 
jak to m a miejsce w innych krajach. Zatem wychodzić będzie nu ­
mer „Głosu Ziemi Św.“ : pierw szy w styczniu, drugi w kwietniu, 
trzeci w lipcu, a czw arty w październiku. Drukować będziemy 
„Głos Ziemi Św iętej“ u 0 0 .  Franciszkanów  w Panew niku koło 
Katowic. J a k  przedtem , tak  i nadal będzie pisemko to nasze bez­
płatnym upominkiem dla członków A rm ii K rzyża św., którzy 
sądzimy, że nie ustaną za to w ofiarach na „Ziemię św.“ i „Grób 
Chrystusa“. Za wszelkie też ofiary złożone dotychczas na „Ziemię 
św.“ ze serca składam y „Bóg zapłać“, prosim y o dalszą w ydatną 
pamięć oraz o zjednyw anie nowych Czytelników „Głosu“ jak 
również nowych Członków Arm ii K rzyża świętego.

O. A natol P y tlik
G eneralny Kom isarz Ziemi św. na 

Polskę — K raków, ul. Reform acka 4.

Uwaga! Źródłem, z którego czerpiemy wiadomości poda­
wane w naszym  pisem ku oraz niektóre artykuły , jest miesięcznik 
Kustodii Ziemi św., w ydaw any w Jerozolim ie „La T erre Sain te“.

MODLITWA KRZYŻOWCA.
Ojcze i wiekuisty Boże nasz! Ofiaruję Ci Najdroższą 

Krew Jezusa Chrystusa na zadośćuczynienie za moje grzechy, 
za potrzeby Kościoła Świętego, za potrzeby Ziemi Świętej, 
za nawrócenie biednych grzeszników i za wybawienie dusz 
z mąk czyścowych.

(M a być odm aw ianą rano , w południe i w ieczorem ).

Druk wykonany czcionkami drukarni 0 0 . Franciszkanów w Panewniku, p. 
Katowice 6. Odpowiedzialny redaktor i wydawca O. Anatol Pytlik Zakonu

Braci Mniejszych.



Ks. Dr. J. Kaczmarczyk.

MĘKA JEZUSA CHRYSTUSA
podług czterech Ewangelii.

(Dokończenie).

Historja Grobu Świętego.
Co pozostało z Grobu Jezusa? Cesarz H ad rjan  kazał 132 r. 

Grób Jezusa zasypać i zrównać z Golgotą, chcąc chrześcijanom 
przeszkodzić w oddawaniu czci pam iątkom  po Zbawicielu, a na 
jego miejscu w ystaw ił świątynię W enery. 1) K onstantyn W ielki 
i m atka jego Helena kazali po zburzeniu św iątyni pogańskiej 
kopać w ziemi i znaleźli Grób Święty, a w jego bliskości krzyż 
Jezusa i na odkrytych w ten sposób miejscach kazali wybudować 
chrześcijańskie świątynie, t. j. rotundę nad grobem Jezusa (kapli­
cę Zm artw ychw stania — Anastasis), na wschód zaś na miejscu 
męki Jezusa kaplicę Ukrzyżow ania (M artyrion). 2) W  czasie wo­
jen  krzyżowych św iątynie te nieraz burzono, to znowu odbudowy­
wane, złączono w jeden wielki kościół, k tóry  w istotnej swej fo r­
mie zachował się do dzisiaj w kościele Grobu Świętego. — P ie r­
wotny jednak w ygląd Grobu Świętego już za K onstantyna uległ 
wielu zmianom. Skała otaczająca komorę grobową została roze­
braną aż do poziomu kościoła zbudowanego przez K onstantyna. 
W  ten sposób zizolowana skała, w której mieściła się komora gro­
bowa, otrzym ała kształt grobowego pomnika i została architekto­
nicznie i obrazowo ozdobioną i pozłoconemi srebrnemi płytam i ob­
łożoną. P rzy  zdobyciu Jerozolim y przez Persów  614 r. uległa rów­
nież skała grobowa dalszemu zniekszatłceniu, ale później została 
przez patriarchę Modesta płaszczem m uru ochronioną. 3) Cała 
skała grobowa z w yjątkiem  ław y kam iennej, na której spoczy­
wało ciało Zbawiciela, została r. 1010 przez H iarotha, gubernatora 
Ramleh na rozkaz fanatycznego kalifa H akim a zburzoną. Ław a 
kam ienna oparła się zniszczeniu i niedługo wzniosła się na m iej­
scu w ykutej w skale komory grobowej zbudowana z kam ieni ka­
plica Świętego Grobu. Została ona później r. 1555 przez gwar-

1) Euseb. H. E. Vita Constant. III, 25, 40.
2) Mommert 1. c. 181 n.
3) Modestus rozpoczął 616 odbudowę bazyliki (Anastasis) Kon­

stantyna posługując się pozostałymi fundamentalnymi murami, por. 
Keppler 1. c. 215.
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djana klasztoru franciszkańskiego świętego Salw atora w Jerozo­
limie z g run tu  przebudowaną. P ły ta  alabastrow a (marmurowa), 
k tó ra  nakryw ała ławę kam ienną, została usunięta, przyczem 
stwierdzono, że ze skały dalszej komory grobowej tylko bardzo 
m ała resztka pozostała na tem samem miejscu, gdzie niegdyś ciało 
Jezusa spoczywało. 1) Skutkiem  pożaru w r. 1808 kaplica grobo­
wa, zbudowana przez O. Bonifacego z Raguzy, została uszko­
dzona. Grecy schizmatyccy zbudowali tu  nową kaplicę.

Grób Chrystusa w obecnym stanie.

1) Dokładne nadto topograficzne wiadomości podane przez wszyst­
kich ewangelistów co do miejsc świętych w historji Męki Pańskiej
i Zmartwychwstania — gw arantują u pierwszych chrześcijan już_ nie- 
tylko jerozolimskich, ale i dalszych dokładną znajomość topografji pa­
syjnej i jej niezatartą pamięć.
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Autentyczność miejsca Grobu Świętego. M iejsca uświęcone 
zwłaszcza męką i śmiercią Zbawiciela były od początku przed­
miotem ja k  największej i nieprzerw anej czci u chrześcijan. Po­
tw ierdza to analogiczna cześć dla grobów wielkich i świętych mę­
żów (proroków) u Żydów za czasów Chrystusa. Tego rodzaju 
groby (weli) były przedm iotem szczególnego kultu, zwdaszcza jeśli 
o nich jako takich pamić dobrze się zachowała. Podobnie grób 
Jezusa jako „wzniosły i święty dowód Zm artw ychw stania“ (Eus, 
V ita Const. 3, 28) był od początku aż po dzień dzisiejszy przed­
miotem nieprzerwanego kultu  u chrześcijan. Pamięć m iejsc świę­
tych związanych z Męką Zbawiciela u trw aliła  się i przez zna­
czenie wielkie Jerozolimy i pierwszej tamże gminy chrześcijań­
skiej wśród w iernych całego świata. W szak zbierano i wysyłano 
daniny i jałm użny na rzecz gminy jerozolimskiej (analogicznie 
do opłat dawanych przez Żydów na świątynię) i od najw cześniej­
szych czasów, bo apostolskich, urządzano pielgrzym ki do Je ro ­
zolimy.

Święty Jakób (mł.), pierwszy biskup Jerozolim y (umęczo­
ny 64 r. po Ch'r.) i jego następca Symeon (umęczony 108 r.), obaj 
uczniowie tej M arji, k tó ra  pod krzyżem stała (Jan  19, 25), za­
świadczyć mogli pierwszej gminie jerozolimskiej autentyczność 
tychże miejsc świętych. Do zdobycia Jerozolimy przez H adrjana 
otaczało je  opieką jeszcze trzynastu  gorliwych, do chrześcijań­
stw a nawróconych Żydów, biskupów Jerozolimy. 1) Tylko p rzej­
ściowo w czasie oblężenia Jerozolim y przez T ytusa chrześcijanie 
jerozolimscy wraz z biskupem Symeonem uszli do Pella za J o r ­
danem, 2) ale zaraz po ustąpieniu  T y tusa powrócili, aby miejsce 
Grobu Świętego wziąć w opiekę. — K iedy H adrjan  wkroczył do 
Palestyny 130 r. i Jerozolimę odbudował jako miasto pogańskie 
(Aelia Capitolina) i na Golgocie wybudował św iątynię Wenery, 
to tym  samym aktem  profanacji równocześnie zaznaczył au ten­
tyczność tych miejsc, jakie za święte uważali chrześcijanie. H ad r­
jan  kazał w raz z Żydami i chrześcijan (uważanych za Żydów)

1) Euseb. H. E. 4, 5 n.; por. Schlatter. Die Tage Trajans u. Ha- 
drians, Giitersloh 1897; Die Kirche Jerusalem  v. J. 70—130. Giitersloh 
1898.

2) Euseb. H. E. 3, 5; To, co mówi Flawjusz o zrównaniu z ziemią 
Jerozolimy przez Tytusa jest pewną przesadą, albowiem wykazały ba­
dania, że Jerozolima była 70—132 r. miastem zamieszkałem, przez Rzy­
mian silnie obsadzonem i skolonizowanem; a więc i Grób Święty mu­
siał ulec tak wielkiemu zniszczeniu (por. Schlatter 1. c.).
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wypędzić z m iasta. Ale już w r. 134/5 rozpoczyna się okres urzę­
dowania pierwszego biskupa gm iny pogańsko-chrześcijańskiej 
w Aelia Cap. t. j. M arka (Eus. H E. 4, 6) tak, że nić tradycji co do 
miejsc świętych się nie przeryw a. W  tym  czasie napływ ają znowu 
liczne pielgrzym ki z całego chrześcijańskiego św iata do Jerozoli­
my. Grób Jezusa przez H ad rjan a  zasypany pozostał n ienaru ­
szony. Należało tylko potem rozkopać nasypisko, by święte m iej­
sca odsłonić i to właśnie stało się za K onstan tyna Wielkiego. 
Świadkiem tego naocznym był Euzebjusz, historyk, k tóry  to od­

krycie Grobu Świętego z entuzjazm em  opisuje. Grób odnaleziony 
przez K onstantyna miał zaporę kam ienną i był grobym ławko­
wym (korytowym), co zgadza się zupełnie z ew angelją świętego 
J a n a  (20, 1. 3. 4; 20, 12). Umieszczenie dla ciała w grobie przez 
K onstantyna odkrytym  było po praw ej stronie — podług ew. 
M arka (16, 5) znajdował się również grób Jezusa (ława kam ien­
na) po praw ej stronie wejścia. — W ybudowana na tem miejscu 
przez K onstantyna bazylika u trw aliła  już na zawsze pamięć 
miejsc świętych związanych z męką Zbawiciela.

Pierwotny wygląd Grobu.

O
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ODNOWIENIE BAZYLIKI 
GROBU PAŃSKIEGO

K ilka miesięcy tem u angielski rząd w Palestynie oświad­
czył się z planem napraw y Bazyliki Grobu Świętego. Bazylikę 
zamknięto.

Bazylika Grobu Świętego, zaw ierająca grobowiec Zbawi­
ciela, datu je się z dawnych czasów. Było to w roku 325, kiedy 
K onstantyn  wybudował nad Grobem Zbawiciela, zbeszczeszczo- 
nym w roku 190 przez jego poprzednika H adriana, kościół Zm art­
wychwstania, na którego fundam entach stoi dzisiejsza Bazylika. 
Czcigodne te m ury przetrw ały  przez 16 wieków liczne niebez­
pieczeństwa od grabieżców, pożaru i trzęsienia ziemi.

Zniszczenie przez Persów.

Po wzniesieniu Bazyliki K onstan tyna nad Świętym Gro­
bem, oddzielonym przez niego od skalistego wzgórza, gdzie p ier­
wotnie wyciośano grobowiec Józefa z A rym atei, Kościół ucierpiał 
przez gwałtowny napad hord perskich w 614 roku. W  krotce po ­
tem ta  struk tu ra , wzmocniona przez opata Modesta, przetrw ała 
straszne trzęsienie ziemi w 746 roku, na to tylko, aby stać się 
pastw ą mahometan w 966 roku. W  roku 1009 „O krutny K alif“ 
H akem  dokonał zniszczenia Grobu Świętego w raz z innym i świą­
tyniam i w Palestynie, ale po 11-stu latach pozwolił chrześcijanom 
czcić Grobowiec — po w yrządzeniu licznych szkód.

Przybycie Krucjat.

W  roku 1048 odbudowano Bazylikę w tej formie, w jak iej 
zastali ją  Krzyżowcy po przybyciu do Jerozolim y pół wieku póź­
niej. W tenczas to w ojska krzyżowe, pragnąc uczynić św iątynię 
miejscem godnym swego celu, uczynili liczne ulepszenia. Tak od­
nowiony kościół ponownie poświęcono w 1149 roku. K rótko po 
porażce Krzyżowców przez Saladina w 1187, T atarzy  pomordo­
wali chrześcijan w Jerozolimie i wielce uszkodzili Bazylikę. J e ­
dnak konieczne napraw y, poczynione w owym czasie i w latach 
1310, 1400 i 1719, pozostawiły kościół Krzyżowców istotnie bez 
zmiany.
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Szkotly spowodu pożaru i Greków.
Dopiero w roku 1810 to święte miejsce poniosło największą 

klęskę — i to nie z rąk  pogan. W  tym  roku greccy scłiizmatycy 
otrzym ali pozwolenie napraw ić wielką szkodę, w yrządzoną przez 
pożar, jak i wybuchł w m ieszkaniu mnichów ormiańskich w nocy 
12 października 1808 roku. Bardzo uszkodził Avielką Bazylikę, 
choć m ała kapliczka, zbudowana nad grobowcem w rotundzie, nie 
była naruszona, a naw et m atka — wyożonych perłam i drzwi uni­
knęła szkody wśród płomieni.

Uzbrojeni form alnym  pozwoleniem, a wsparci i podżegani 
przez nieodpowiedniego architekta, Grecy dokonali tego, czego 
przez wieki nie zrobili najeźdźcy t. j. zniszczyli każdy ślad p ie r­
wotnej piękności Bazyliki. Zeszpecili piękną architekturę, w pro­
w adzając niepotrzebne zmiany bez żadnego smaku artystycznego. 
B azylika jest obecnie narażona na  upadek. Niewłaściwie um ie­
szczone ciężary i w sparcia skutkiem  wadliwej napraw y powodują 
opadnięcie sklepień, istniejących w czasie opuszczenia Europy 
przez Krzyżowców. M asywne m ury, uszkodzone przez pożar 
i przez tych, którzy próbowali napraw ić zniszczenie, zostałe osła­
bione trzęsieniem ziemi w 1927 roku.

Plany naprawy.
W ielka B rytania, k tó ra  jest odpowiedzialną za zarząd P a ­

lestyny według m andatu  Ligi Narodów, p lanuje przyspieszyć na­
praw ę Bazyliki, naszkicowaną w „urzędowym spraw ozdaniu 
przeglądu budowlanego“, prowadzonego przez pana W alentego 
H ervey, biegłego znawcę, którego rząd b ry ty jsk i mianował do 
zbadania tej sprawy.

Zamierzona praca dzieli się na dwie grupy:
1) T rw ałe napraw y, konieczne do zachowania bazyliki. Ta 

p raca będzie obejmować napraw ę m ularską w m urach i filarach 
za pomocą Portland masy cementowej i wzmocnienia przez pręty  
i drągi stalowe. (Dużo z żelaza, użytego w poprzedniej pracy, 
zostało zupełnie zniszczone przez rdzę).

2) U pragnione zmiany na polu archeologicznym czyli u ty ­
litarnym . Ta gałąź pracy, prowadzonej w związku z powyższą 
naglącą napraw ą, obejmie usunięcie niepokaźnych murów i staro­
żytnej tynkow anej roboty z kam ienia i mozaiki, otwarcie na nowo
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pozam ykanych drzwi i okien, napraw ę i odnowienie pewnych s ta ­
rożytnych chodników. Te zm iany przywrócą wiele z dawno zni­
szczonej piękności Bazyliki.

Starożytna wspaniałość przywrócona?
Jeżeli propozycje pana H arvey dadzą się uskutecznić — 

jak  on poleca — zgodnie z osobliwymi rysunkam i, jakie zostały 
wykonane w 16 wieku przez franciszkanina B ernardyna Amico, 
to wtenczas odnowienie Bazyliki dorównałoby wspaniałości 12 
wieku, czyli okresowi K rucjat. Spodziewamy się i ufam y, że 
znajdą się środki, potrzebne do podjęcia tak  wzniosłego i chwa­
lebnego przedsięwzięcia. N astępnie nie w ątpim y również o tym, 
że, aby doprowadzić plan do skutku, zostaną zaw arte odpowiednie 
układy w sposób odpowiadający tej wzniosłej spraw ie pomiędzy 
rządem z jednej strony, a katolikam i i ormiańskimi i greckimi 
schizm atykami, jako współwłaścicielami, z drugiej strony.

Bazylika Grobu Pańskiego na zewnątrz.
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N iejeden z naszych licznych i pobożnych pielgrzymów, 
zwiedzających Ziemię świętą, zwiedzili także Grób święty i ze 
sm utkiem  trzeba wyznać, że byli oni rozczarowani i zawiedzieni, 
gdy ujrzeli te  niekształtne linie, dekoracje i podpory, które tak 
zeszpeciły ten czcigodny przybytek Pański. Zupełnie inny widok 
przedstaw iają świątynie, znajdujące się w Getsemani i na T a­
borze. Tu — w przeciwieństwie do Grobu świętego — uderza prze­
de wszystkim  czystość i piękność, które zapow iadają wchodzącym 
obecność franciszkanów, jako gorliwych opiekunów tych świętych 
miejsc. Jeżeli każdy człowiek lubi spędzać swój czas w takich 
miejscach, gdzie panuje ład i porządek, to z tym  większą przy­
jemnością będzie on przebywał w świątyni, w której wszystko 
tchnie czystością. Zaniedbanie tych przybytków  Najwyższego 
W ładcy jest oznaką wielkiej oziębłości ze strony chrześcijan 
względem samego Boga. K ażdy więc, kto prawdziw ie m iłuje J e ­
zusa i czci Jego święty Grób, gorąco pragnie wykończenia restau­
racji najświętszego w świecie przybytku  Bożego. W tenczas po­
nownie spełni się przepowiednia: „I będzie Grób Jego sław ny!“ 
(Izajasz X I. 10).
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Uroczystość 
„Grobu Pańskiego”

Dnia 15 lipca przypada wedle kalendarza serafickiego uro­
czystość „GROBU PAŃSKIEGO“ w Jerozolimie. Jak corocznie, 
tak i w tym roku będzie uroczyście obchodzone to Święto w K om i­
sariacie Ziemi świętej w Krakowie, przy ulicy Reformackiej 4. 
W tym dniu też odprawi się uroczysta Msza święta w intencji 
Członków Armii Krzyża świętego i Dobrodziejów Ziemi świętej. 
Na uroczystość tę sprawiono nową dekorację na wielki ołtarz.



74

Synowie 
. Franciszka 
icia Mniejsi 

w Ziemi Św.
(Ciąg- dalszy).

„Epopeja Franciszkańska w Ziemi świętej”.
W przededniu wypraw krzyżowych.

Czy znacie w Jerozolimie, niedaleko kościoła Grobu Św ię­
tego, ruiny klasztoru de M ouriseon! Czy je st coś bardziej sm ut­
nego jak  widok grubych i mchem obrosłych murów? To szczątki 
klasztoru; sale sklepione, na pół zawalone, ziemia rozkopana, zwa­
liska i wielki stos starych, wspaniałych zabytków, które wy­
blakły i niszczeją z każdym dniem coraz bardziej, aż nadejdzie 
kres ich istnienia. Oto pożałowania godny widok królestwa Got­
fryda de Bouillon z X I I I  wieku. Jerozolim a i większe m iasta 
w rękach niewiernych, potężne pałace zajęte przez Saracenów, 
najważniejsze, pam iątk i Trypolisu i Antiochii zrabowane i prze­
znaczone na zagładę i zniszczenie. Część królestwa Armenii zlaty- 
nizowana przeznaczoną została dla krzyżowców i opłacaną przez 
K rucjatę; królestwo Cypru służyło za bazę morską w wyprawach 
przeciw Egiptowi, albowiem od X V I wieku Palestyna pozosta­
wała. pod panowaniem E giptu . Ale żeby odebrać Jerozolimę, trze­
ba. zaatakować Egipt... Ale nie. łatw ą również rzeczą Cypr 
i Armenia.
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Królestwo łacińskie krzyżowców, król, patriarcha, szlachta, 
kler, kościoły i klasztory tw orzą obronne szańce zarówno jak  
i w spaniałe wieże świętego Jan a  d‘Acre. Tu wyląclowują żoł­

nierze i pielgrzymi, stąd wychodzą karaw any. T u ta j żywiono n a ­
dzieję w odzyskanie J erozolimy, aż do dnia, w którym  padło Acri 
a wraz z nim kilka m iast i pałaców, które mieszkańcy zachodu 
jeszcze posiadali, (lipiec 1291).
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Przem ożna siła, k tóra w ciągu dwóch wieków w strząsała 
E uropą i przerażała Azję, na nowo zaczęła działać. M iejsca Święte 
w padły w ręce niewiernych, a chrześcijanie bez obrony ku ucie­
sze ich nieprzyjaciół. N a zachodzie nawoływano wciąż do wojny 
świętej. „Opinia relig ijna dotąd nie będzie doceniała ważności 
chwili, dopóki Papież nie zainteresuje się Grobem C hrystusa 
i ciemiężonymi chrześcijanam i“. Z Rzymu szły poselstwa i listy  
do książąt, a kaznodzieje wołali z ambon do tłumów: „Przyczyn 
upadku Jerozolim y należy szukać w grzechach chrześcijan, w ich 
niezgodzie, przepychu i nienawiści, — pow tarzali ustawicznie 
mówcy święci — wszyscy muszą w ystąpić, aby odeprzeć klęskę“. 
K siążęta jednak zajęci byli innym i spraw am i; prześcigali się we 
wzajemnej bezlitosnej nienawiści, skorzy do pomszczenia wielu 
z pośród nich samych niesprawiedliwych, niepomni krzyżowców; 
tak  głosił Innocenty I I I ,  k tóry upominał i groził krnąbrnym .

Ale chłop, k tóry otrzym ał wolność i polepszył sobie byt 
dzięki zubożeniu panów feudalnych zrujnowanych krucjatam i 
„bał się cierpieć dla C hrystusa“ i wolał pozostawać w chatach.

K ler i świeccy, mężczyźni i kobiety nie słuchali wcale, nie 
chcąc pozbawiać się wygód. „Więcej turnieji, więcej kosztownych 
szat, więcej wystawnego życia dla tych, którzy biorą krzyż, speł­
n ia ją  obowiązek, dopełniają ślubów i udają  się w drogę! Mimo 
jednak tylu ofiar i takiej zachęty, nie spełniano postanowienia 
i nie wyruszano w drogę; zwalniano się bowiem często za pie­
niądze. W ypraw y złożone z nielicznych żołnierzy i pieniądze na 
ten cel ofiarowywane nie spełniały swego zadania, a jedynm  sku t­
kiem było niepotrzebne gubienie ludzi.

W ielu z nich pozostało w niewoli u niewiernych. Trzeba 
było ich wykupić, by uchronić od przejścia na islamizm. Poganie 
znieważają nas i krzyczą trium fująco: „Złamaliśmy mę­
stwo Francuzów, siłę Anglii, odwagę Niemiec, heroizm Hiszpanii. 
Czemuż wasz Bóg nie powstanie i nie pomoże wam obronić siebie 
samego i was razem z Nim!“ Takie głosy docohdziły od uwię­
zionych. W śród takich ciężkich chwil pełnił swe posłannictwo 
Innocenty I I I .  Ale nawoływania jego i następców ginęły w za­
wierusze wojen prowadzonych wśród samych chrześcijan i znaj­
dowały echa w sercach zbyt przywiązanych do dóbr ziemskich. 
Minęły czasy, kiedy wielcy i mali opuszczali ogniska domowe 
i jechali bronić Jerozolim y z okrzykiem „Bóg tak  chce“.
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N asuwa się pytanie, czy spraw y te znajdowały oddźwięk 
na słonecznych brzegach Wschodu? W prost przeciwnie. W enecja, 
Genua, P iza i inne porty  prowadziły nadał ożywiony handel 
z brzegami Lewantu. E g ip t potrzebował drzewa, żelaza i niewol­

ników, przede w szystkim  młodych chłopców, którzy z czasem 
staw ali się strasznym i alamelukami. Genua także sprzedaw ała 
im swe produkty i m yliła czujność eskadry chrześcijańskiej, za j­
m ującej się blokadą. W enecja przyznaw ała prym at statkom , które 
prowadziły w Egipcie kontrakcję wojenną. Kolonia chrześcijań-



ska w A leksandrii żyje z handlu, k tóry prowadzi pod pawilonami 
sułtana, niczego nie obawiając się mimo uroczystego zakazu. To 
są fak ta , o których można by szeroko rozprawiać.

Czy Wschód chrześcijański, żyjący pod panowaniem m u­
zułmańskim, mógł życzyć sobie w ypraw y krzyżow ej1? Napewno 
można w to wątpić, jeśli się zważy, jak  katolicy zarzucali ludziom' 
Wschodu, Grekom i innym  zdradę; tym  bardziej więc Krzyżowcy 
w skutek bezowocnych wysiłków, zrzucali na chrześcijan winę 
ustawicznych w ystąpień niewiernych.

„Ryszard Lwie Serce“ dzięki swej nieustraszonej odwadze 
i krwiożerczości stał się dla Saracenów legendarnym  bohaterem. 
W ierzono święcie, że widziano go uzbrojonego w dzidę, na którą 
miał nabijać nieprzyjaciół. Kobiety zaś saraceńskie mówiły do 
swych dzieci, kiedy te  krzyczały i płakały: „Cicho bądź, bo pójdę 
zawołać Ryszarda, a on cię zaraz zabije“. A tymczasem król R y ­
szard układał się z Saladynem, i m iał wolny dostęp do Świętego 
Grobu... i budował tylko na  łzach, ponieważ nie mógł z arm ią 
wkroczyć do Jerozolimy.

Po A nglikach i „Ryszardzie Lwie Serce“, przyszła kolej na 
Niemców z F ryderykiem  II , którzy układali się o miejsce walki. 
Ci znowu uzyskali zajęcie Jerozolim y na la t 10 z wyjątkiem, 
meczetów. Ale cesarz niemiecki w tedy został ekskomunikowany 
i w przeciągu miesiąca, k tóry  spędził w Jerozolimie, ani jedna 
Msza św ięta nie została odprawiona; a jakby na ironię i wręcz 
przeciwnie muzułmanie z wież meczetów w dzień i w nocy w y­
gryw ali swoje modlitwy.

Dopiero praw dziw y krzyżowiec, pobożny król F rancji, świę­
ty  Ludwik, znalazł się w Palestynie. Ale przybył po to, by zostać 
zwyciężonym i zabitym  w Egipcie. Pozostawał cztery la ta  w tym  
kraju , aby w ykupywać i jeńców chrześcijańskich i odnowić kilka 
fortec, k tóre katolicy jeszcze posiadali. Ale nie wkroczył do Je ro ­
zolimy, wobec zawieszenia broni i ponieważ mówił stale: „Jeżeli 
nie mogę uwolnić Świętego m iasta z rąk  nieprzyjaciół, inni kró­
lowie i krzyżowcy, którzy przyjdą po mnie, uczynią zadość w y­
pełnieniu ich pielgrzym ki, tak  jak  król F rancji. A święty Grób 
pozostanie w rękach pogan“.

Oto heroizm nie przynoszący żadnej korzyści! A układy 
trw ały  dalej. Saladyn przy pomocy dobrze przem yślanych i ukła­
danych protestów, zmusił k ilka tysięcy chrześcijan do pozostania
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w świętym mieście. Praw ie w pięć la t po klęsce nad jeziorem 
Tyberiadzkim, rozejm pozwolił katolikoin na pow rót do Jerozo­
limy jako pielgrzymom oraz zwiedzanie Grobu Świętego. Płacili 
wysoką sumę i mogli przebywać rok jeden.

Od roku 1229 do 1239 pojaw ia się słaba nadzieja odnowienia 
ducha religijnego. M iejsca święte otrzym ały w łasnych duchow­
nych przed klęską z roku 1187. Ale chociaż przez jeden rok kato­
licy mieli w swych rękach święte miasto, to jednak w roku 1243 
następuje gwałtowna inw azja hord przybyłych z T urkiestanu: 
mężczyzn wymordowano, kobiety i dzieci dostały się do niewoli, 
pomniki święte doszczętnie zniszczono, a grobowce chrześcijańskie 
znieważono, paląc kości zmarłych! Taki był w ynik sm utny in­
w azji roku 1243.

Po tym  całym huraganie, powrócił jednak spokój. Cóż, 
kiedy znowu w roku 1300 przyszła nowa klęska. Mongołowie 
złupili święte miasto, lecz król Armenii, sprzym ierzywszy się 
z chanem Mongołów otrzym ał od niego w podarunku Jerozolimę. 
Piętnaście dni tylko trw ały  uroczyste nabożeństwa, odpraw iane 
przy Świętym Grobie i ogólna radość... Potem  znowu nastąpił 
okres układów pomiędzy sułtańskim i M amelukami E gip tu  a  ksią­
żętami chrześcijańskimi. Z jednej i drugiej strony szukano spo­
sobów, które by zapewniły względnie spokojne stosunki; szukano 
jak  to się dzisiaj mówi, jakiegoś „modus vivendi“.

Odtąd przez czas długi zresztą dokonywało się zjednoczenie 
pomiędzy F rankam i a Saracenami. Żyjąc obok siebie, zmuszeni 
byli nawzajem znosić się. Krzyżowcy • i ich następcy zaślubiali 
kobiety muzułmańskie pomimo ostrych sprzeciwów Kościoła. Ro­
botnicy katoliccy pracowali u niewiernych, zgadzali się na roz­
m aite ustępstw a w stosunku do nich. Otwarli im wszystkie porty. 
W  dodatku, wszystko ułatw iał jeszcze „bakszysz“. K upcy z za­
chodu a także i lewantyńscy osiedli w portach prowadzili handel, 
wcale nie mając żadnych skrupułów, i uw ażając że „pieniądz nie 
śmierdzi“, jak  mówi stare  łacińskie przysłowie. Chrześcijanie 
na równi z tubylcami obawiali się pielgrzymów „kłótliwych“, 
którzy wiele mówili o ponownym podboju Ziemi świętej. I  wszy­
scy czekali tylko, kiedy ci „niepożądani“ wsiądą na okręt.

(C. d. n.)



Kanonizacja św. Salwatora z Horty
Braciszka z Zakonu Braci Mniejszych świętego Franciszka.

W ielką radością rozbrzmiewała w W ielką Niedzielę Bazy­
lika W atykańska świętego P iotra , bowiem trzech nowych Świę­
tych ogłosił z K atedry  swej miłościwie nam  panujący Ojciec 
Święty P ius X I. Radością napełnił się cały Kościół katolicki, bo 
trzech nowych przybyło mu Patronów  u Boga w tych ciężkich 
czasach, kiedy szczególniej potrzeba pomocy z niebios nam bied­
nym  wygnańcom na tym  łez padole. Oprócz te j ogólnej radości 
w Kościele całym, jakaś szczególniejsza radość rozweselała po­
szczególne k ra je  katolickie. I  tak, weselił się naród polski, czego 
w yraz dał śpiewami polskimi w samej Bazylice świętego P iotra , 
spełniło bowiem się dawne życzenie i pragnienie całej Polski — 
to kanonizacja świętego A ndrzeja Boboli, kapłana i męczennika 
za wiarę, Polaka z Zakonu 0 0 .  Jezuitów . Radowała się Ita lia , 
bo także kanonizowano ziomka włoskiej ziemi, kapłana poboż­
nego, zasłużonego wielce dla życia duchownego w Kościele a za­
łożyciela nowej K ongregacji świętego Ja n a  Leonardi‘ego. Słuszna 
radość należała się H iszpanii, dziś tak  nieszczęśliwej, bo oblanej 
krw ią bratnią przez wrogów Kościoła i Boga samego, bowiem 
ziomka także H iszpanii wyniesiono na ołtarze, świętego Salw a­
tora z H orty. Radość H iszpanii powiększył Bóg sprawiedliwy, 
w tych bowiem dniach zajęły wojska narodowe okolice rodzinne 
świętego Salwatora. Oby za jego przyczyną cała H iszpania oswo­
bodzona od bolszewickich ciemięży cieli ciała i dusz upadła jak  
najprędzej u stóp K róla królów, Chrystusa, na dziękczynne „Te 
Deum“, a święty Salw ator, co tłumaczy się na polskie: Zbawiciel, 
był napraw dę zbawcą dla swojej Ojczyzny.

Radością w ielką napełniony był też Zakon świętego F ra n ­
ciszka, Braci Mniejszych, bowiem pokorny braciszek, święty Sal­
w ator z H orty  pomnożył zastęp Świętych serafickiego Zakonu,, 
którego był synem. Radość ta  nie powinna być wyłącznością je ­
dnej franciszkańskiej gałęzi, ale całego serafickiego Zakonu, 
a naw et wszystkich trzech Zakonów świętego Franciszka, jak  
to słusznie wywnioskować będzie można z żywotu świętego S al­
w atora.

80 - - - - - - -   ----- -



81

„Dziwny Bóg w Świętych swoich, Bóg Izraela, On sam daje 
moc i męstwo ludowi swemu. Niechaj będzie pochwalony Bóg 
na w ieki“. — T ak  wołał Psalm ista Pański (Ps. 67. w. ost.) — po­
dziwiając to przedziwne działanie łaski Bożej w ludziach, widząc 
jak  ludzie słabi dzieła Boże sprawowali. — Tak zawołać i nam

Święty Salwator z Horty uzdrawia chorych.

trzeba patrząc na żywoty Świętych, zwłaszcza tego ostatniego 
kanonizowanego świętego Salwatora. Że Świętym został A ndrzej 
Bobola, to nam się dziwnym nie zdaje. W szak to gorliwy kapłan, 
Apostoł w naw racaniu wiernych, wreszcie niezłomny męczennik 
za wiarę. Że świętym został J a n  Leonardi — to też wielce zro­



zumiałe dla nas — wszak to kapłan pobożny, reform ator dyscy­
pliny zakonnej szesnastego stulecia jako W izytator apostolski, 
wreszcie założyciel nowego Zgromadzenia zakonnego. Ale gdy 
dowiemy się z życiorysu świętego Salw atora z H orty, że z bardzo 
ubogiej pochodził rodziny, był prostaczkiem, praw ie że analfa­
betą, że był zwyczajnym braciszkiem w klasztorze bez szczegól­
niejszego wyróżnienia a przy tym  dziwnym i wielkim cudotwórcą, 
to mimowoli zawołać musimy: „Dziwny Bóg w Świętych swo­
ich...“. K ażdy ze Świętych je st objawem potęgi, dobroci i m ą­
drości swego Stw órcy i Uświęciciela.

W  każdym  Świętym odi’óżnić możemy dwa pierw iastki: 
isto tny i przypadłościowy. Is to tą  świętości, jak  pouczają m istrzo­
wie życia duchownego, jest miłość Boga ponad wszystko. Obej­
m uje ona Stwórcę swego7 z Nim się łączy, do Niego odnosi w szyst­
kie czynności życia, zdobywa się na heroiczne porywy, a gardzi 
wszystkim, co może od służby Najwyższego P ana oderwać. Ta 
najw spanialsza cnota jest źródłem wszystkich innych cnót. W y­
pływ a ona z wielkiej m iary łaski poświęcającej, przez którą 
stajem y się synam i w ybranym i Boga, jak  to nas o tem zapewnia 
święty J a n  Ew angelista: „A którzykolwiek Go przyjęli, dał im 
moc, aby się stali synam i Bożymi; którzy wierzą w Imię Jego, 
którzy nie ze krwi... ale z Boga się narodzili...“ (Jan  1, 12-13). 
K tórzykolw iek bowiem otrzym ują odpuszczenie grzechów, m ają 
uczestnictwo w życiu Bożym. Jeśli tak  jak  święci całkowicie pod­
dadzą się działaniu Bożemu, to już nic nie działają z pobudki 
światowej miłości, ale tylko ku chwale Bożej. Sam Duch święty 
żyjący w nich, jest ich kierownikiem i Jego to natchnieniem  się 
kierują. D rugi pierw iastek przypadłościowy, ale naprow adzający 
wiernych na uznannie świętości, to moc działania cudów, odgady­
w ania rzeczy przyszłych i tychże ogłaszania czyli prorokowania.

Istn ienie cudów i proroctw  w Kościele jest dogmatem w ia­
ry. Sobór w atykański poucza nas: „Gdyby kto powiedział, że
żadne cuda nie mogą się dziać i dlatego wszystkie o nich opowia­
dania także w Piśm ie świętym zaw arte do bajek i mitów należy 
zaliczyć, albo, że cuda nie mogą być nigdy na pewno poznane, ani 
niemi nie da się udowodnić początek religii chrześciańskiej, niech 
będzie w yklęty“ (Sessja 3, kan. 4). W  dzisiejszych czasach, zwy­
czajnie Kościół wynosi tych tylko na ołtarze, których cuda dadzą 
się w ścisły, naukowy sposób udowodnić. Oddawna już istniały
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w Kościele ustalone zwyczajem, badania świętości i w ybrania 
nadzwyczajnego z sług Bożych. W  nowym Kodeksie P raw a K a­
nonicznego urosły one w pokaźną rozmiaram i część 2, księgi IV.

Święty Salwatorze, módl się za nami.

W yrażone są tam  nadzwyczaj wysokie w ym agania dla 
prowadzenia t. zw. procesu kanonizacyjnego. Stw ierdzona być 
musi heroiczność cnót świętego, długotrw ały, a przynajm niej 
wielki jego kult i cuda zdziałane za jego przyczyną. Zanim K o ­
ściół orzeknie nieomylną swą powagą, iż dana osoba winna być 
czczona jako święta, musi być zatem stwierdzone istnienie w niej 
dwóch wyżej wymienionych pierw iastków: t. j. wielkiej, nad­
przyrodzonej miłości Boga, objaw iającej się w heroicznych cno­
tach oraz zadokumentowanie publiczne tejże świętości przez Boga 
za pomocą znaków nadprzyrodzonych t. j. cudów.

Przypatrzm y się tearz, ażali pierw iastki wyżej wymienione 
znajdziemy w życiu świętego Salw atora z H orty. Jeśli przeczy­
tam y żywot tego Świętego, spostrzeżemy, że wredłe dewizy świę­
tego Franciszka serafickiego „Bóg mój i w szystko“, nic nie miał 
ani mieć nie chciał, ani też niczym się mienił być jak  tylko grze­
sznikiem a wszystko czynił dla Boga, Bóg był mu wszystkim, 
Jego tylko szukał od zarania życia, wszystko przecierpiał i zniósł 
w pokorze z weselem w życiu dla gorącej miłości Bożej. Była to
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miłość Boga u świętego Salw atora doskonała, tak, jak  ją  określa 
święty Paw eł: „miłość cierpliwa jest, nie zajrzy, zła nie wyrządza, 
nie nadym a się, nie szuka swego... wszystko przetrw a...“. Gdy 
był jeszcze chłopięciem, to posługiwał chorym i kalekom, dla m i­
łości C hrystusow ej; gdy ,był zakonnikiem to szukał Boga wszędzie 
i we wszystkim, czy w modlitwie, czy w pracy, czy w posłuszeń­
stw ie pełnym  pokory i uległości dla swoich przełożonych i swoich 
współbraci, którzy go nieraz niesłusznie posądzali, strofowali 
a naw et karali. N aw et cudów, którym i go Bóg hojnie obdarzył 
nie czynił wbrewr woli swoich przełożonych a czyniąc je, nie sobie 
tę moc przypisyw ał, ale Bogu, dziwiąc się, że przez niego, jak  się 
nazywał „grzesznika“ zechce Bóg objawiać Wszechmoc swoją.

Jeżeli chodzi o drugi pierw iastek u świętego Salaw atora, 
t. j. o rzeczy nadzwyczajne, o cuda, to przyznać musimy, że rzadko 
spotkać można tak  płodnego w cuda Świętego, jak  nasz Salwator. 
W miejscowościach gdzie przebywał i dotąd żyje w cudach p a ­
mięć jego, porów nują świętego Salw atora ze świętym Antonim 
Padew skim  co do obfitości cudów jakie zdziałał za życia, jakie 
działa i teraz jeszcze. Zdarzało się, że do klasztorów, w których 
ten Święty przebywał, przychodzili ludzie poważnie chorzy i ka­
lecy setkam i i tysiącam i, błagając o uzdrowienie. Pewnego razu 
zebrała się rzesza około dziesięć tysięcy ludzi, co płakali i b ła­
gali o uzdrowienie, naw et fu rtę  klasztorną rozbili domagając się 
Świętego i jego litości. Na rozkaz Przełożonego wyszedł święty 
Salw ator do tej nieszczęśliwej rzeszy. Zachęciwszy do żalu za 
grzechy, nakłoniwszy do świętej spowiedzi, jednym  znakiem 
K rzyża świętego, w ym aw iając w narzeczu katalońskim  formułę, 
wszystkich uzdrowił i zniknął natychm iast, by uniknąć jakiejś 
podzięki i pochwały oraz nie narażać klasztoru na zakłócenie 
spokoju. Tak bywało często. O ile chodzi o poszczególne cuda nad 
niektórym i zdziałane, to te, które zebrać można było i opisane 
dotrw ały i doszły do naszej dziś wiadomości (Sum, proces, can. 
p. 149.) są, chociaż nie w szystkie: 2-ch umarłych wskrzeszonych, 
kilku konających do życia przywrócił, uzdrowionych 123 p ara ­
lityków, 35 głuchoniemych, 30 ślepych od urodzenia, nadto wiele 
chorób ciężkich, ran  itp. wyleczjonych „cudownie“. Jedenastu  
nieszczęśliwych opętanych, od złego ducha uwolnił. Nadto prze­
powiadał rzeczy przyszłe, czyli proroctw a i widzenia miewał, 
które wszystkie spełniły się. Przepiękne i rzewne niektóre uzdro-
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wienia opisane są w „K rótkim  życiorysie świętego Salw atora“, 
k tóry  możn nabyć w Kom isariacie Ziemi świętej w Krakowie, 
ul. Reform acka 4. Działy się te  rzeczy cudowne tam, gdzie prze­
bywał przez la t 12 — skąd też nazwę sobie przyswoił święty S al­
w ator z H orty.

Co jednak dziwne jest u świętego Salw atora, to z jednej 
strony ta  moc przedziw na rozlicznych cudów, a z drugiej strony, 
ta  prostota, pokora bez granic i posłuszeństwo a już nade w szyst­
ko cierpliwość.~Za jego cuda prześladowano go karcąc, że zakłóca 
ciszę klasztorną, bo ustawicznie nieszczęśliwi oblegali klasztor, 
gdzie mieszkał, to też przenoszono go ustawicznie dalej i dalej 
a on znosił to ciesząc się, że dla sprawiedliwości dane jest mu 
cierpieć. Posądzono go, że z, diabłem trzym a i dlatego takie rze­
czy czyni, to też dwa razy staw iano go przed sąd inkwizycji, ale 
go uwolniono, skoro uznano, że pełen pokory i posłuszeństwa 
czyni to w Imię Boże a wszystkich nieszczęśliwych wpierw  do 
żalu za grzechy i spowiedzi świętej namawia, by oczyścili duszę, 
to i ciało Boża Moc uzdrowi. P rzecierpiał to wszystkoYi zniósł 
z weselem Święty, nie m ając żalu do nikogo, klęcząc pokornie 
przed swoimi przełożonymi.

To też Ojciec Święty w procesie kanonizacyjnym  najw yż­
szym apostolskim (p. 43) powołując się na próby jak ie  przetrw ał 
i poniósł w życiu święty Salwator, nadm ienia: „Ecce beatifica,- 
mus eos, qui sustinuerun t“ — „oto błogosławionymi nazywam y

Św. SALWATOR Z HO ETY Zakonu Braci Mniejszych (1520—1567), 
którego ciało spoczywa w kościele św. Rozalii w Cagliari na Sardynii.
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„...a On znakiem Krzyża świętego 
uzdrawiał wszelakich chorych...“

tych, którzy przetrw ali“. — A to weclle słów Chrystusa: „Błogo­
sławieni, którzy prześladowanie cierpią dla sprawiedliwości...“ 
(Mat. v. 10).

Jeden  jeszcze moment podkreślano przy kanonizacji świę­
tego Salwatora. Oto za życia swego został on zawezwany przez 
króla F ilipa  I I  i proszony był o to, ażeby się modlił za króla 
i naród cały hiszpański, by wiecznie w ytrw ał w wierze Ojców 
swoich. Przyrzekł to Święty z ochotą, zapewniając królowi bło­
gosławieństwo Niebios. I  zaznacza Ojciec Święty, że w tych w y ­
jątkowo nieszczęśliwych dla H iszpanii czasach dochodzi do kano­
nizacji świętego Salwatora. To też ogłaszając go Świętym, dodaje 
Ojciec Święty świętego Salw atora jako P atrona nieszczęśliwej 
H iszpanii ufając, że ten nowy Święty uprosi jednak u Boga 
w ytrw anie w świętej wierze Ojców swoich i wierności dla Ko­
ścioła katolickiego. Oby ziściły się te  nadzieje pokładane w no­
wym Patronie, świętym Salwatorze!

A dla nas, którzy pod hasłem świętego Ojca naszego F ran ­
ciszka idziemy przez życie: „pokój i dobro“ ; niech ten nasz 
współbrat zakonny będzie żywym przykładem  prawdziwie po­
kornej, a zgodnej z W olą Bożą pobożności. Niech nam będzie pod-
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ni etą do świętej cierpliwości wśród ciężkich i przykrych chwil 
życia ziemskiego, byśmy pokoju i równowagi nie stracili. Oby 
nam też był i Patronem  skutecznym, byśmy „Dobra szukając 
w życiu pobożnym, „Dobro“ — to jest Boga — posiedli na 
wieczność całą“.

 O---------

W IADOM OŚCI Z ZIEMI ŚWIĘTEJ.
Ołtarz z epoki wypraw krzyżowych został odkryty w ostatnich 

dniach przy robotach wykonywanych, przez Armeńczyków, celem od­
nowienia starej kaplicy podziemnej świętej Heleny, w sąsiedztwie zna­
lezienia Krzyża świętego.

10-leeie istnienia monety palestyńskiej. — Jak wiadomo, monetą 
urzędową, która była w obiegu w Palestyne do końca marca 1928 roku, 
była moneta egipska. W pierwszym roku istnienia nowej monety, suma 
je j  obiegowa wynosiła 1,887,348 liorów sterling, i około 816,057 liwrów. 
W roku 1935 moneta obiegowa podniosła się do sumy 7,545,134 liorów, 
ażeby w roku 1937 spaść do sumy 4,800.000 liorów.

Terroryzm i handel. — Nie ulega wątpliwości, że handel na dro­
gach Galilei wymaga wiele środków ostrożności powziętych w ostatnich 
■czasach przez władze wojskowe, wobec wzmożenia sie aktywności terro­
rystów. Dla odparcia represji szlaki komunikacyjne zostały czasowo 
zamknięte w strefach obejmujących akcję oczyszczeniową.

Projekt podziału Palestyny. — Projekt podziału Palestyny zdaje 
■się być jedynym możliwym rozwiązaniem kwestii palestyńskiej, branym 
pod uwagę przez rząd. Możemy wnioskować o tym z tego, że brytyjski 
Minister Kolonii po raz pierwszy zwołał „Komisję rozdziałową“, jako 
nową komisję śledczą, urzędującą w Jerozolimie kilka tygodni..

Moratorium. — Wobec sytuaeji ekonomicznej kraju, pogarszają­
cej się z dnia na dzień coraz bardziej, jedynym środkiem mogącym 
uratować kraj od ogólnego bankructwa, zdaje się być ogłoszenie przez 
rząd moratorium. Takie zdanie przeważa w pewnych kołach pale­
styńskich.

Ruiny synagogi. —- Na terytorium  nowej osady rolniczej d‘Ha- 
nouta, tuż przed granicą libańską, zwozi się codziennie olbrzymie bloki 
rzeźb kamiennych, jak i mozaik synagogi, pochodzącej z epoki romań 
•skiej lub w początku epoki bizantyńskiej, którą to synagogę mają 
zrekonstruować.
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Organy elektryczne „Hammond“. — Pierwsze organy elektryczne 
„Hammond“ zostały zainstalowane w Palestynie w kaplicy Kolegium 
Ziemi świętej. Z okazji tej uroczystości, odbył się recital Maestro Lama. 
w obecności wielkiej liczby uczestników, wśród których znajdował się 
także Najprzewielebniejszy Ojciec Kustosz Ziemi świętej.

Z kroniki kryminalnej. — Na podstawie sprawozdań policji, do­
wiadujemy się, że liczba morderstw popełnionych albo usiłowanyeh 
wynosiła w ostatnich latach 3,367 wypadków; w^ynosi to prawie jedno 
morderstwo popełnione lub usiłowane dziennie. Jeżeli weźmie się pod 
uwagę, że cały przyrost naturalny Ziemi świętej w tym okresie wynosił 
półtora miliona mieszkańców, to łatwo się zorientować, że Palestyna 
osiągnęła rekord zbrodniczości w tych 10 latach.

Pomarańcze i cytryny. — Statystyki nie przestają notować co­
dziennie coraz większej zniżki w eksporcie. I  tak, kiedy w roku 1935, 
wywóz pomarańcz i cytryn wynosjl 84% ogólnej produkcji, to w roku 
1936 79%, a w roku 1937 74°/o.

O marynarce żydowskiej. — U syjonistów zaczyna się budzić coraz 
większy ruch zmierzający do werbowania młodzieży żydowskiej, któ- 
raby poświęciła się służbie marynarskiej. Ten ruch ma na celu, obu­
dzenie zainteresowania dla służby morskiej u narodowości izraelickiej 
Palestyny.

Przeniesienie posiadłości ziemskich. — W ostatnim roku powie 
rzchnia gruntów, zajętych przez żydów wzrosła do 30,000 ha, podczas gdy
40,000 ha pozostały w handlu między żydami. Dziennik syjonistyczny 
zaznacza, że podczas gdy przeciętna cena nowych terenów kupowanych 
przez Arabów wynosiła 13V2 liwra za hektar, to takie same tereny sprze­
dawane żydom kosztowały 73 liwrów za hektar.

Spis robotników żydowskich. — Spis dokonany nie dawno robot­
ników żydowskich w 164 miastach, miasteczkach albo osadach rolni­
czych, dał następujące wyniki: liczba rejestrowanych robotników waha 
się od 104 — 122, a wśród nich jest 68,8% mężczyzn i 30,2% kobiet. Liczba 
zatrudnionych w wolnych zawodach dochodzi do 50% tych, którzy speł­
niają swoje obowiązki.

Ruch ludności w Palestynie. — Według ostatnich danych staty­
stycznych, ruch ludności w Palestynie wynosi obecnie 1,335,000 mieszkań­
ców. W przeciągu ostatniego roku, zaznaczył się wzrost o 35,000 osób. 
Jeżeli porównamy zestawienie pomiędzy poszczególnymi rasami, to ży­
dzi dochodzą do 29,6% całej ludności kraju. Na jeden szczegół należy 
zwrócić uwagę; a mianowicie, podczas ostatniego półrocza 1937 roku, 
liczba żydów, którzy czasowo albo na stałe opuścili kraj, było o wiele 
więcej, od tych, którzy w tym samym okresie przybyli. Jeżeli chodzi
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o liczbę narodów, to Arabowie zajm ują pierwsze miejsce, nie tylko przez 
przynależność do Palestyny, ale także przez przynależność do innych 
krajów; przypada bowiem na nich 52,7 urodzin w roku na 1000 mie­
szkańców.

Handel w Palestynie. — Podczas gdy obrót handlarzy na kolei, — 
podróżni i towary — stale się zmniejsza, to ruch samochodowy stale 
ulega zwiększeniu. Na podstawie urzędowych danych, liczba samo­
chodów wzrosła z 15,059 do 15,641. W tej liczbie znajduje się 41,7% sa­
mochodów prywatnych, 11,4%> taksówek, i 9% autobusów publicznych; 
resztę tworzą wozy ciężarowe, motocykle i traktory.

U naszych Sióstr Klarysek w Jerozolimie. — 7 m aja nasze Siostry 
K laryski obchodziły 50-lecie ich założenia w Jerozolimie. Najprzewieleb- 
niejszy Kustosz Ziemi świętej, O. Albert Gori, odprawił mszę świętą 
konwentualną, a Wielebny O. Emanuel Ozanne, W ikary Kustodii, mszę 
świętą uroczystą i konsularną. Wielebny O. Perret, kaznodzieja domi­
nikański, wygłosił bardzo piękne okolicznościowe kazanie, a Jego św ią­
tobliwość Msgr. Barbassine, Patriarcha łaciński obrządku rzymskiego 
Jerozolimy, udzielił błogosławieństwa Najświętszym Sakramentem na 
zakończenie jubileuszu.

Pielgrzymki. — Pomimo wielkich trudności obecnych, trzy piel­
grzymki francuskie przybyły do Jerozolimy na święta Wielkanocy.

Szkoła biblijna francuska. — Wobec wielkiej liczby słuchaczy 
Wielebny O. Wincenty wygłosił bardzo zajmujący odczyt o Wielebnym 
O. Laprango, założycielu szkoły biblijnej w Jerozolimie, który w ostat­
nim czasie opuścił Francję.

Rocznica. — We wspaniałym amfiteatrze, który góruje nad doliną 
rzeki Jordan, od strony góry Seopus, Uniwersytet hebrajski w Jerozo­
limie obchodził w tych dniach 13 rocznicę założenia, z okazji której 
w obchodzie uczestniczyło wiele osobistości z całego kraju.

Sierocińce katolickie. — Pod wysokim protektoratem lady Mac 
Michael odbyła się wenta dobroczynna na sierocińce katolickie w sa­
lach Sióstr od świętego Józefa.

Droga Bersabee — Akaba. — Budowa drogi, która łączy Bersa- 
bee z Akabą dobiega końca. Wobec tego będzie można udawać się do 
tych okolic, bez konieczności dalekiego okrężania półwyspu Sinai.

Nebi Moussa. — Święta muzułmańskie, które przypadają każdego 
roku podczas wielkiego tygodnia i obejmują pielgrzymkę do grobu 
Mojżesza w okolicach Morza Martwego, zostały zbojkotowane przez 
opozycję Muzułmanów z Naplouse i Hebronu, którzy w ten sposób



91

chcieli zaprotestować przeciwko wygnaniu Mufti‘ego z Jerozolimy, któ­
ry  jak wiadomo, schronił się w góry Libanu. Wobec tego słabo wy­
padła procesja udająca się z Getsemani do meczetu Omara.

Rocznica niepokojów w Palestynie. — 19 kwietnia br. minęły dwa 
lata od chwili powstania niepokojów, które ustawicznie trw ają w P a­
lestynie. Wszystkie dzienniki zamieściły artykuły, w których podają 
smutny bilans szkód politycznych, moralnych i ekonomicznych, wyrzą­
dzonych krajowi przez tyle aktów gwałtu, jakie powtarzają się co­
dziennie.

Kryzys ekonomiczny. — Kryzys ekonomiczny staje się z każdym 
dniem coraz cięższy, i to nie tylko w wielkich ośrodkach zamieszkałych 
przez żydów, ale i w miastach posiadających ludność arabską, która 
wyczerpała już wszystkie rezerwy przedtym poczynione.

Imigracja. — Pomimo ograniczeń nałożonych na rząd w stosunku 
do imigracji żydowskiej do Palestyny, żydzi ustawicznie starają  się 
dostać do kraju  używając rozmaitych dyskretnych dróg i sposobów. 
Trudno uwierzyć, że w samym miesiącu maju liczba imigrantów wyno­
siła 2700 osób.

St. Jean d‘Acre. — Małe miasteczko historyczne, położone na wy­
brzeżu morskim, stało się w ostatnich dwóch latach sławne wskutek 
miejsca zebrań rozmaitych grup wewnętrzno-politycznych. Jest dysku­
towany projekt, by z niego uczynić nowoczesne miasto przez różne 
adapcje.

Sprawa autobusów. — Wyszedł nakaz policji, aby wszystkie au­
tobusy przewożące pasażerów na linie Jerozolima, Ja ffa  i Tel-Aviv, zo­
stały wymalowane taką farbą, jaka przynależy do towarzystwa a rab ­
skiego lub żydowskiego, w zależności od tego, do jakiego należy autobus.

Ucieczka żydów. — Ucieczka żydów z dzielnic, które znajdują się 
wewnątrz murów starego miasta Jerozolimy, odbywa się bez przerwy, 
w spowodu braku bezpieczeństwa w miejscach, w których przebywają.

Gwałty. — Terror palestyński zaczyna przybierać nową formę. 
Obecnie bandy uzbrojone napadają na osoby i tak długo trzym ają je 
w zamknięciu, aż zostanie im wypłacona pewna określona suma. Ten 
przybierający specjalną formę gangsteryzmu pozwala terrorystom  na 
zdobywanie pieniędzy dla kontynuowania gwałtów i uzupełniania broni 
i amunicji.

Na granicy syryjsko-libańskiej* — Na podstawie lokalnej prasy 
dowiadujemy się, że rząd zdecyduje się zamknąć granicę syryjsko-pale- 
styńską siecią drutów kolczastych dla powstrzymania kontrabandy prze­
mycającej broń i amunicję. Będzie to kosztowało 200.000 liwrów.
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Arabowie i Stany Zjednoczone. — Arabowie przeciwstawiają się 
projektowi prezydenta Koosevelta, który rzucił myśl utworzenia mię­
dzynarodowego komitetu dla uciekinierów żydowskich z Niemiec 
i Austrii. Dzienniki arabskie uważają ten projekt za manewr, mający 
na celu popieranie imigracji żydowskiej do Palestyny; podczas gdy 
Stany Zjednoczone zamykają swoje porty dla cudzoziemców, sadzą, że 
Ziemia święta może być szeroko otwarta dla nowej inwazji żydowskiej.

Z cenzury. — Tygodink „la Flamme“, który niedawno zaczął wy­
chodzić, zaledwie po kilim miesięcach został zawieszony na trzy mie­
siące, za reprodukcję w ostatnim swym numerze fotografii Mufti‘ogo 
Jerozolimy.

Komisja królewska. — Nowa komisja śledcza przebywa w Jerozo­
limie od kilku tygodni; ma ona na celu zbadanie uniesienia dwóch s ta ­
nów palestyńskich, jak i stałej strefy Mandatowej brytyjskiej.

Jerycho. — Komisja mająca na celu ozdobę Jerycha, postanowiła 
założyć w nim ogrody publiczne, aby przyciągnąć w te okolice szcze­
gólnie posiadające łagodny klim at turystów, którzyby tu taj chętnie 
przebywali w zimie.

--------- O— -----

R óżn e w iad om ości:

Generał Franco i kanonizacja świętego Salwatora z Horty
Wódz narodowej Hiszpanii, generał Francisco Franco, z okazji 

kanonizacji świętego Salwatora z Horty wysłał do Ojca Świętego P iu­
sa X I telegram, pełen wyrazów wdzięczności i hołdu. Podkreśla w nim 
heroiczny stopień wiary i cnót nowego Świętego hiszpańskiego, którego 
kanonizacja w chwili obecnej ma znaczenie symboliczne. Ojciec Święty, 
uradowany z wyrazów hołdu, w odpowiedzi uznaje gorącą wiarę kato­
lickiej Hiszpanii, która wzbogaciła wieniec swych Świętych nowym 
bohaterem chrześcijańskiego męstwa — „dla swojego dalszego szczęścia“.

Szkody wyrządzone przez wojnę w misjach
W walkach o Szanghaj misje tak w mieście jak w okolicy mocno 

ucierpiały. Coraz dalsze tereny są wciągnięte w okręg katastrofy. 
W Szanghaju jakby cudem ocalały placówka Jezuitów w Zika.wei i ho­
spicjum świętego Józefa. Dalszy byt misji jednak jest zagrożony, ponie­
waż domy czynszowe, z zysku których utrzymywały się szpitale, siero­
cińce, szkoły i kolegia, leżą w gruzach. Co ocalało od bombardowania, 
padło pastwą płomieni.

Pewien misjonarz z Szanghaju pisze: „Misja jest prawie że zni­
szczona. Jej dotąd kwitnące instytucje, zostały zamknięte dla braku
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środków utrzymania. Chrześcijańskie rodziny Chin Południowych na 
długi czas nie są w stanie do niesienia pomocy misjom, ponieważ same 
popadły w nędzę. Jedno wszak nam pozostanie, czego nam nikt nie 
wyrwie, a to jest nasza miłość do Chrystusa, nasza wiara, nasza na­
dzieja, nasza wola do życia, nasza radość w cierpieniu“.

To samo, pełne ufności i męstwa usposobienie panuje w innych 
misjach, na przykład w Nanning, gdzie padło ofiarą bomb japońskich 
dwuch członków misji, zagraniczny misjonarz paryski i chiński semi­
narzysta. Inni misjonarze musieli opuścić swoje stanowiska. Ale 
i wśród nich panuje ten sam duch.

Wszystkie utrzymane jeszcze instytucje misyjne, położone na te­
renach objętych wojną, służą miłosierdziu chrześcijańskiemu. Słynny 
uniwersytet jezuicki, „Aurora“, wszystkie kolegia dla młodzieży męskiej 
i żeńskiej w Szanghaju, w Zikawei, Kongkoang itd. zamieniono na 
szpitale i schroniska dla niezliczonych uciekinierów. Misjonarze, siostry 
i lekarze katoliccy z poświeceniem pełnią służbę charytatywną.

Poseł francuski wysoce pochwalił stanowisko misjonarzy: „W in­
niśmy szczególniejsze uznanie i wysoki podziw naszym ziomkom, znaj­
dującym się poza naszą koncesją, a mam na myśli naszych zakonników 
i nasze Siostry zakonne. Wszędzie widzieliśmy naszych katolickich 
misjonarzy wiernie trwających na swym stanowisku, niebacznych na. 
niebezpieczeństwo walk i często opuszczonych przy pełnieniu dzieł m i­
łosierdzia i urzeczywistnianiu ideałów ewangelii. Niestety ta bezinte­
resowność nie pozostała bez bolesnych strat, jak uczy przykład w Cheng- 
tingfu, gdzie zamordowany został biskup Schraven razem z siedmioma 
misjonarzami i jednym świeckim...“

Obszar i mieszkańcy Afryki
Czarny kontynent jest trzy razy większy od Europy; obszar jego 

wynosi 29 000 000 km. kw. Według statystyki liczba mieszkańców wynosi 
135 000 000, tak że na jeden kilometr kwadratowy przypada 4 — 5 ludzi. 
W tej liczbie jest tylko 6 262 072 katolików. Jest to tylko 4,63% całej 
ludności. Ci. katolicy są rozdzieleni na 121 terenów misyjnych, w których 
pracuje 4 437 misjonarzy, tak że na jednego misjonarza przypada 30 426 
osób. „Żniwo jest wielkie, ale pracowników mało. Panie, wyślij pracow­
ników do winnicy swojej“.

C zy już z ło ż y łe ś  o f ia r ę  na

Ziemię świętą?
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Kolektę Wielkopiątkową na Ziemię św. złożyły klasztory:
0 0 . Reform aci: Chełmno (lubelskie), Kazim ierz Dolny, Są­

dowa W isznia, Zakliczyn, K ęty, Lwów, Pińczów, Konin, Pilica,. 
Przemyśl, Rawa Ruska. 0 0 .  Franciszkanie: Panew nik, W ronki, 
Osieczna, Kobylin, Rybnik, Pakość, M iejska Górka, W ieluń. 
0 0 .  B ernardyni: Lwów, Leżajsk, K alw aria, Dukla, Alwernia,. 
Sambor, K raków, Koło, Rzeszów, Piotrków, F raga, Brzeżany.
— 0 0 . Dominikanie, K raków  — 0 0 . K apucyni, K raków  — 0 0 . 
Cystersi, Mogiła — 0 0 .  Franciszkanie, K raków  — 0 0 . Boni­
fra trzy : K raków, Katowice-Bogucice, Cieszyn. — U rząd p ara fia l­
ny: Libiąż, Hecznarowice, Szczyrk, Biały Kościół. — R ektor K o­
ścioła św. Stanisław a, Lublin — SS. Bernardynki, Łowicz — SS. 
Sercanki, Kraków.

OFIARY NA ZIEM IĘ ŚW. ZŁOŻYLI:
Czł. wiecz. śp. K lara  K onti i Andrzej U lfig — Czł. wiecz. 

Ju lia  U lfig — Zel. Józef H alak  od czł. — Zel. A ntonina Rybar- 
ska od czł. — Zel. Tekla Szurek od czł. — M aria W alczakowa — 
F elicja  Kowalewska — Wł. H alów na — K atarzyna Jan o ta  — 
Ja n  K ukuczka — W incenty Tomal — Zel. M arta Kieloch od czł.
— K atarzyna Stachowiak — Zel. M aria M endyk od czł. — Zel. 
M aria Dobrowolska od czł. — Zel. K arol Sobala od czł. — Zel. 
H elena K uleszanka od czł. — Zel. A nna Górniak od czł. — Zel. 
K azim iera Gruszczyńska od czł. — M arianna Pródel — Zel. Anie­
la Ogar od czł. — Zel. F ranciszka Leśniewska od czł. — M arcin 
Machnikowski — M agdalena Smolik — Zel. M alwina Manczu- 
kówna od czł. — Zel. Leokadia Filistowiczowa od czł. — Zel. Ma­
ria Leśnik od czł. — Zel. Em ilia Godlewska od czł. — Czł. wieczł. 
K atarzyna Tabor — M aria W all — Bronisława W ałecka — Zofia 
Macowa — Zel. Józefa Rudzińska od czł. — Buczakowie — Lu- 
diw ka P taszek — Zel. K arol Holia od czł. — Zel. Józefa Komi- 
nowska od czł. — Zel. B ra t D ydak od czł. — Zel. A nna Sliż od 
czł. — Najprzew. K uria  B iskupia Lublin — Zel. K arol H olia od 
czł. — Agnieszka Szewczykowa z rodziną — Zel. Jerzy  D rze­
wiecki od czł. — Zel. Rozalia Prorok od czł. — W eronika Tonie- 
szkówna — Czł. wiecz. Józefa Kominowska — Zel. F ranciszka 
Leśniewska od czł. — Ks. K azim ierz Surzewski — Zel. Franciszek 
Paw lonka od czł. — Zel. K azim iera Gruszczyńska o dczł. — Ks. 
Dr. Adolf W łodek — Zel. S tefan  Franciszka od czł. — Ks. Św ir- 
szczewski — Zel. Ignacy Okularczyk od czł. — Zel. W iktoria 
R ajca od czł. — Zel. Franciszek Kalinowski od czł. — A nna Ki- 
sionwa — Zel. Em anuel W aller od czł. — Zel. A ndrzej M urzydło1 
od czł. — J a n  Irek  — Franciszka Mach ulec — M aria Żynda — 
H elena W alaszek — Zel. Aniela Bednarczuk od czł. — Zel. A gata 
W zorkówna od czł. — M aria M ażanka — Zel. Paw eł Swoboda 
od czł. — K atarzyna Dziador — Antoni Miętus — Potam iena
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Adamkówna — M aria Gramschowa — Bartłomiej Kaszowski - — 
Rozalia Michalec — Zel. Jadw iga Panaw o od czł. — Jadw iga 
Szczypka — Józef K ubal — Wł. hr. W olański — Br. Benedykt — 
Zel. M aria S tarbała  od czł. — Zel. A ntonina M aciejewska od czł.
— Zel. W aleria W  oj ciuchówna od czł. — Zel. A ntonina Gulgow- 
ska, od czł. — Zel. K arolina Kuzielowa od czł. — Zel. M aria Po­
spiech od czł. — Zel. A ntonina Kassolikówna od czł. — Przew. 
Ks. Suchoński od czł. — Józef H ornik — Zel. M aria Grzesia- 
kówna od czł. — W ojciech W ajda — Zel. K atarzyna Tręblowa 
od czł. — Józef Ferclyn — S tefan ia  Dobkowska — Zel. K arol 
Sobola od czł. — Zel. Pelagia Łukówna od czł. — Zel. Jadw iga 
W ildner od czł. — Ks. L. Chojnacki Zawichost — Wp. E. Dwo- 
rzański — Ks. J .  K nopiński — Antoni Socha — Zel. M aria K rau- 
sówna od czł. — A nna Pokrzyw a — Zel. Ignacy Okularczyk od 
czł. — Zel. M aria Beghausen od czł. — W anda Staśków na — Zel. 
Em ilia Dłużewska od czł. — Zel. M arianna Pospiech od czł. — 
B ra t D ydak — Zel. F ranciszka Sztafińska. od czł. — Przew. Ks. 
p ra ła t Załuska — SS. Franciszkanki, Zakliczyn — Zel. M aria 
Leśnik od czł. — Zel. H elena Zamoiska od czł. — Zel. Ignacy 
Okularczyk od czł. — Przew. K uria  Biskupia, Włocławek — Zei. 
M agdalena Kochanek od czł. — Zel. Klemens Kołodziej od czł.
— Zel. S tefan M ateja od czł. — Zel. Jadw iga Komorowska od czł.
— Zel. Genowefa W idelska od czł. — Zel. M aria F iodor od czł.
— M aria K arolina — Jadw iga K inel — M aria Swddówna — 
Zel. M agdalena W ojtowicz od czł. — Zel. K arol H olia od czł. — 
Zel. M aria Reisnerówna od czł. — Ja n  T yrała  — H elena Szy- 
balska — Zel. Apolonia Mydłowska od czł. — Zel. K atarzyna 
Wesołowska od czł. — Zel. M aria Banasiówna od czł. — Zel. Apo­
lonia Ruskowa od czł. — Zel. A ntonina M aciejewska od czł. — 
F. K. Strzelczyk — Zel. A nna Jaśkow ska od czł. — M aria Dzia- 
łówna — A nna Cudakówna.

Sw. Salwator z Horty

Krótki życiorys Braciszka Zakonu Braci Mniejszych. 
Wydany z okazji kanonizacji, staraniem Postulatury 
Zakonu Braci Mniejszych w Rzymie. Na język polski 
z włoskiego przełożony i wydany staraniem prowin- 
cjałatu Braci Mniejszych prowincji Matki Boskiej 
Anielskiej w Krakowie. Stron 64. Cena 0,50 zł. Do na­
bycia w Komisariacie Ziemi świętej w Krakowie, przy 
ulicy Reformackiej 4. (Klasztor 0 0 . Reformatów).
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ZMARLI CZŁONKOWIE ARM II KRZYŻA ŚW.:
Zel. Rozalia Prorok, Michał Wzorek, Maria Hłostek, Maria Hli- 

stek, M aria Rupińska, M aria Czepiel, Maria Kajzer, Konstantyn Mo- 
krus, Szymon Sobczyński, Matylda Powała, Franciszka Kwaśnica, Ma­
ria  Zającowa, Magdalena Wróbel, Maria Lewińska, M arianna Plusa, 
Magdalena Kwaśna, Michał Dworka, Józefa Gidlewska, Barbara Ku­
jawa, Aniela Szilerowa, Aurelia Honesta, Radziwończykowa Julia, Ga­
łuszka i Reiter, M arianna Pródel.

ŻYWOT PANA JEZUSA
Angelin i C. Ks.

K siążka ta  w inna się znaleść w każdej 
bibliotece Tow arzystw a Czytelni Ludo­
wych, w każdej rodzinie katolickiej. 
Książkę tę liczącą 241 stron, zdobi prze­
szło sto pięknych ilustracyj i udatna 
m apa Palestyny. Cena egzemplarza 
w oprawie wynosi tylko złotych 5.— 
Z racji w ydania tej pięknej książki 
i pożytecznej Ojciec Aureliusz Borkow­
ski O. F. M. otrzym ał specjalne błogo­
sławieństwo Ojca Świętego. 9

Do nabycia w Komisariacie Ziemi świę­
tej: K l a s z t o r  0 0 .  R e f o r m a t ó w ,  
K R A K Ó  W, ulica Reformacka 4.



Wykaz odpustów zupełnych, których dostąpić mogą człon­
kowie A rm ii świętego K rzyża prźy zwykłych w arunkach: w uro­
czystość Bożego Narodzenia, w Zm artw ychw stanie Pańskie (Wiel­
kanoc) i w godzinie śmierci. Zelatorzy Armii świętego Krzyża* 
dostępują jeszcze w Nowy Rok i w uroczystość Wniebowzięcia 
N ajśw iętszej M aryi Panny. Noszący zaś dewocjonalia poświęcone 
w  Ziemi świętej dostępują odpustu zupełnego w uroczystość P ana  
Jezusa, N ajśw iętszej M aryi Panny  i Świętych Apostołów. Odpu­
stu 7 lat i 7 kw adragen dostępują, jeżeli odmówią 5 razy O j c z e  
n a  s z, 5 razy  Z d r o w a ś M a r y j o i ó C h w a ł a O j c u n a  cześć' 
pięciu ran P ana  Jezusa.

Adres Komisariatu Ziemi świętej, oraz 
Redakcja „Głosu Ziemi św.“ :

O. A n a to l P ytlik
w Krakowie, ulica Reformacka Nr. 4»

Za pozwoleniem Władzy Duchownej i Diecezjalnej.


